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W in n ych  k r a ja c h : , 2 zł.

OGŁOSZENIA
(Insrr&ty)

za 1 wiersz petitowy albo jego miejsce lw ct. 

Numer pojedynczy:
We Lwowie: Kaprowiaci*

wydania rannego 2 ct. * ct.
,  wiecnornego 3 ,  * *

oba wydania razem 4 ,  6 »
Rękopisów redakeya nie zwraca. 
Adres „SlOWA Polskiego44 

L w ó w ,  uiica Chorąźczyzny i. ^
T S U F O S  041.

Kantor „siowa PolsHeao'; w Pastóii unraa

W y d a w c a :  S T A N I S Ł A W  S  *  C  Z  E  P  A  N  O  W  S  K  L

Na dalekim Wschodzie.
«Paj mi najjaśniejszy p anie 20.000 żołnie­

rza, a rzucę CMny dó twych stóp". — Z taką 
gorącą, serdeczną prośbą zwrócił się przed przeszła 
trzydziestu laty generał Przewalski do Aleksandra II 
i otrzymał odpowiedź: n ê Izia! Wojna chińsko- 
japońska wykazała, że Przewalski był Kassandrą, 
że zdawał sobie jasno sprawę z rozkładu, zgnilizny, 
toczących zmandaryzowane, przejrzałe, chylące się 
ku upadkowi „państwo środka41. Starożytzy raur 
chiński, okalający do dziś, jak szczątki basztów Cy­
klopów, siedziby* „$yną słońca a brata księżyca11, są
żywym, idealnym symbolem powodów wielkiego pro­
cesu rOplrłi. J   łn/»7S (larrn rd-.-!vixf IZoAnindnriołłreesu rf,zkładowego, toczącego Chiny. Zaśniedziały 
zardzewiały konfucęizub sam w sobie zamknięty, ży* 
jący . własną kokieteryą. kastowością, wstecznictwem, 
nie chciał j nie chce wychylić za ciasny zakres do­
morosłego sekcjarstwa i mądralstwa oczu i ust, aby 
nabrać świeżego tchnienia i szerszego widoku na za­
chód europejski. Ten konfuceizm, unoszony .na pa­
wiem piórze mandarynów, potworzył w Chinach cały 
szereg królewiąt, ^  dla wygody i dochodów, 
ugrupowały się w ®wartą falangę reakcyjną, opiera­
j ą  się wszelkim reformom. I to państwo, które 
miało najstarszą kulturę, wynalazki, książkową pro­
dukty^ zatrzymało się nagle w pochodzie, ugrzęzło 
£dzie& na wieku XIII, przestało istnieć jako czynnik 
ewolucyjny, jako rozwojowy organizm. W Europie 
1 wAzyi zachodziły przewroty, wielkie, odruchy spo­
łeczne* — tam w Chinach wszystko zamarło, skrze- 

skostniało, jak w bursztynie.
Gdzie postęp i nowożytność padają na zni­

szczenie i rozpadlinę, — zwyciężają bez zwycięstwa. 
fP®k\ stało się i z Niemcamii

f Prdfeśur Quidde aapisał ciętą satyrę na Wił* 
hcl&a XI? przenosząc rzecz na tło stosunków rzym­
skich. na epokę Kaliguli. Ten Wilhelm H, ten Rei* 
s*hmar, wyłaniający się na kształt ducha podziem- 
j j o  \ve wszystkich częściach swego państwa, brzą­
kający ostrogami lub luterańską doktryną, śpiewa­
c y ,  "rysujący, budujący okręty, ma naprawdę pasye 
Czarów i manię ich światowładnej wielkości. Ten 
Nowożytny spadkobierca świętego imperyum rzym­
s k i ^  sięga skrzętnie do szkatuły historycznych

2y  zastępców, monarchów.

Pierwszy bunt.
S Z K I C

przez
A b g a r - S o ł t a n a .

(Ciąg dalszy),
Wśród takich męczących halucynacji zasnąłem, 

zy sfracHem- do reszty przytomność, 
mowy szmer cicliej> ostrożnej roz-

Podniosłem pierwsza osoba, którą zoba- 
2)rłem tuz °kok siebie był, dawny mój znajomy i ko- 

^n y p rzezem m eb a^ o  dr Rulńpf ?0 zaniu, m  stary 
wspaniale wyprostowany, poważny i surowy, 

SfKjH® zapominając ^ tern, że przez lat dwadzie-
n H iu ^ *  ;Cel\v  ^ dnu£ 0 z najświf ■°w kawałem- W cieniu tych dwóch 

ktyla się drobniutka postać ciotki Cesi.

D a łP /^ 8, jednego z najświetniejszych
dów iW kawałem. y. cieniu tych dwóch wielkolu- 

kryła się drobniutka postać ciotki Cesi.
\ lVu*e mogłem s ię .umiarkować, czy to rze- 

okii-yir -̂ czy ZQ0Wń halucynacja. Dopiero jak 
łem ‘̂ a v^Uia doktora nachyliła się nademną i uczu- 
■nle kat *ze za P Przekonałem się, że to 
i , 5 .Przewidzenie; ale prawdziwe, najprawdziwsza 

. )_wj.stość.
kr. żal i l^ .0X' j a d a ł  mnie najdokładniej w7 świecie, 

_ ł  ;r pokazać, opukał o stukał i zadecydował: 
p7 ^3° mu me będzie.

P'ani* Antoniową i zaczął ją  
siuchin.ii, t  co m* j e*̂ó dawała: po tern prze-

rzekł do ciofkl i Dunińskicgo; 
hiczona * l*RQS°: 3yiko mocna niestrawność, p.o-
wy gorączko^ nerwowem wywołały obja-

Przyszła kolej i na Hanzę. Zaiste świetna, 
wspaniała tradycja! Ta Hnrza chytra, kramarska, 
która jak polip wyciągała wszędzie odroślą i brała 
monopol na cały handel średniowieczny, pchnęła ce­
sarza do czynu., Niemcy zajęły Kiao-Czau, najpysz- 
niejszy port chiński, istną perłę i klucz do głębi 
najbogatszej chińskiej prowincyi Chantung. Stało się 
to w7szystko cicho, operetkowo, niemal z kordybala* 
tem. Żtąd może ich flota dostać się w przeciągu 17 
godzin na środek wodnej drogi, prowadzącej do Pe- 
tsichili, a w ciągu niespełna doby stanąć w porcie 
koreańskim Chemulpo. Chiny uznają ostatecznie fait 
acćómpli, zawierają z zaborcą traktat „wieczystej 
dzierżawy11, oddają mu pas ziemi kilkumilowy, oto- 
czony znowu znaczną neutralną strefą.

Najbardziej zainteresowana w tej „wyprawńe Ar­
gonautów711 Rosya, milczy na razie,— a cesarz Wil­
helm zapewnia uroczyście w Grudziążu, „że nasz 
sąsiad na w scho d z ied ro g i i serdeczny przyja­
ciel, podziela moje polityczne zapatrywania11. Potem 
niespodziewanem zapewnieniu, proklamowały Hamb. 
Naćhr. starą Bismarkowską dewizę, że dobry stosu­
nek do Rosji musi być podstawą zagranicznej poli­
tyki Niemiec. „Słowa cesarskie zaś są rękojmią, że 
Niemcy idą w kwestyi azyatyckiej ręka w rękę z Ro­
s ją 11. Nikt się więcej łudzić nie mógł. Plan, jego roz­
winięcie i cele ostateczne w7 przejrzystem okazały 
się świetle. Rosya sama wciągnęła do awantury Niem­
cy, aby zapewnić sobie w nieb sprzymierzeńca prze­
ciw Japonii, która najbardziej na inwazji ucierpiała. 
Trudno jest carstwu mierzyć się z potężną Japonią, 
jak długo kolej syberyjska nie jest wykończoną, — 
dlatego woli poczynić pewne ofiary, ustępstwa, byle 
nie być odosobnioną i nie ujrzeć przeciw sobie łącz­
nej floty angielsko-japońskiej.

Jest to spółka. — ale tylko lwia spółka, sońe- 
tas leonina.

Rosya idzie naprzód, po russku, po stojanno, 
'ma strusi, strasznie strusi apetyt. Zapewniwszy so­
bie Niemcy, nawiązuje z Pekinem rokowania, ofiaruje 
Ćhinom pożyczkę stu milionów taelów, a w7 zamian 
zabezpueczy się na dochodach z podatków grunto­
wych, będzie budować koleje i wprowadzi swoich 
urzędników7 w obcą administrację. Wobec tego bu­
rzy się Anglia. — burzy się, bo wydarto jej mono­
pol handlowy w7 Chinach, złamano wyłączność jej 
bandery na wschodzie azyatyckim. Grozi, miota się 
i obiecuje, zająć archipelag Tschusan, wiodący do 
serca cesarstwa: Pekinu i najważniejszych chińskich 
dróg w7odnych.

Trudno na razie przewidzieć, jakie nastąpi 
„rozgraniczenie sfer wpływów11 mocarstw europej­
skich, bo wypadki są w tpku, w rozwoju, ale faktem

jest, że one wpłyną ogromnie na ekonomiczny, spo­
łeczny i polityczny rozwój Europy. Już sir Charles 
Dilke powiedział, że „kwestya wschodu" nie tkwi n£ 
Bałkanie, ale w kolebce ludzkości, w Azyi, i tak jest 
w istocie. Ta Azya w odstępach wieków wulkanizuje 
się, wstrząsa i zlewa na Europę nowe prądy życiowe. 
Żółta rasa wyrzuconą zostanie teraz po części z siê  
dzib swoich i puści się w wędrówki do Europy, a 
musi ly nastąpić przez objęcie rządów nad Chinami 
przez mocarstwa.

Najbardziej efektowny na razie moment — to 
właśńię moment polityczny. Francuzi rozstali się 
od dawna z urzeczywistnieniem idei revańche z a po­
mocą Rosyi, teraz zaś rezygnują już z wzmocnienia 
swego stanowiska w Europie za pośrednictwem swego 
alianta; Ta Rosya, dla której sfanatyzowali się i kasy 
wypróżnili, łączy się z ich wrogiem, Niemcami, daje 
im szczątka i osładza gorzką pigułkę noworo­
cznymi telegramami Mikołaja II do prezydenta 
Faure’a... To nie wiele... Nie bez pewnej słuszności 
woła też desperacko Clćmenceau w Awrore: „Po 
mogliśmy Niemcom, których chcieliśmy zgnębić łą­
cznie z Rosyą, do uzyskania moralnych i materyal- 
nych korzyści11. Clómenceau zapytuje, czy Rosya za­
warła z Niemcami poza Francyą traktat reasekura­
cyjny na wzór Bismarckowskiego. Un faux jpa$ — 
to całe przymierze! Wkrótce może zaczną krzyczeć 
w Paryżu — precz z RosyąJ — jak niedawno wo­
łali: niech żyje!

Rozluźnia się tedy mtmte cordiałs franeusko- 
rosyjska, a w miarę jej rozprzęgania się, nabiera 
alians trójcesarski więcej prawdopodobieństwa, wię­
cej faktycznych podstaw. Niedługo ma nastąpić na 
dworze duńskim spotkanie się Mikołaja U. % cesa­
rzami Franciszkiem Józefem i Wilhelmem U. To 
spotkanie się po wizytach petersburskich i wypad­
kach na dalekim wschodzie będzie clecydującem dla 
skrystalizowania się, sfermentowania przyszłego sy­
stemu aliansów europejskich. Austro-Węgry zacho­
wują się na razie wobec burz skupiających się nad 
azyatyckim horyzontem pozornie biernie, spokojnie, 
ale tylko na razie. Wewnętrzne, żywiołowe wstrzą- 
śnienia skrępowały je trochę, — ścieśniły ich lot, 
podcięły nieco skrzydła. Te wichry jednak złagodziły 
się, wyszumiały, skrzepły i usną na szczęście w do 
brą porę.

Dla mocarstwowego stanowiska swego musi 
monarchia habsburska poczynić pewne ofiary i pchnąć 
swoją banderę na wody azyątyckie, aby powiewała 
obok flag innych państw. Zarząd marynarki w Pola 
przygotowuje już opinię na te ewentualności i działa 
istotnie przezornie, patryotycznie. Auetro-Węgrom 

I potrzeba szerokiego do morza oddechu, potrzeba im

v M m  się, fo to z t^?o' UH"łoweł^  tylk0 za^anu- 
* 1̂«: i w i  T * !e- Mszyło mnie to,

mój stan był groźniejszym. Gdybym był mocniej 
chory, to wzbudzałbym był większą sympatyę i uzy­
skałbym był łatwiej zupełne przebaczenie. Teraz „na 
dwoje jeszcze babka wróżyła11, co mnie od opieku- 
nów czekało.

Tymczasem doktór zwróciwszy się do ciotei 
komenderował:

— Panicza zaraz zabrać do domu, ulokować 
go w jasnym pokoju, na wygodpem łóżku... Damy 
mu „purgens* doskonały, kompres na żołądek... 
Później — jak poprosi — rosołu lub kleiku; a ręczę, 
że za dwa dni będzie mógł piechotą do Lwowa z po­
wrotem maszerować... Oto zgryzota z temi dzieci­
skami!

Z tych słów wywnioskowałem, że już nawet 
i kochany doktór był dokładnie poinformowany 
o moich czynach bohaterskich. Dziwiło ranie tylko, 
że ciotka dotychczas nie przemówiła do mnie ani 
słowa. Widocznie jednak nie pochodziło to ani 
z gniewu, ani z obojętności, tylko z nadzwyczaj sil­
nego wzruszenia, bo gdy nareszcie zbliżyła się do 
mnie i kładąc mi swą wychudłą rękę na czole, za­
pytała:

— Jak ty się czujesz, niegrzeczny chłopcze?
Tu nagle popłynęły jej obficie łzy z ócz i dłu­

go z płaczu uspokoić się nie mogła.
Wreszcie kazano mi wstać. Sobol dopomógł mi 

do tęgo i przeprowadził do stojącego przed furtką 
fiakra. W drodze od łóżka do furtki, szepnął m i:

— Bałem się, żebyś się] nie rozchorował na 
seryo, i z braku wygód nie umarł, poszedłem pora­
dzić się starego pana Duxulń»Jae£0’ a on d°Plei° 
sprowadził twoją ciotkę i doktora,.

Odpowiedziałem mu, że żalu doń mę czuję za. 
to. bo ostatecznie nie pozostawało mc innego do 
zrobieniu. ' _ 4 , t

Przepowiednia doktora sprawdziła się co do, 
-jnty nn dnMęb trn^kljwei Viir«cvi n ciorf

Cesi, czułem się zupełnie zdrów, a nawet wróciły m1 
na twarz rumieńce.

W czasie mej choroby wyprano moją bieliznę, 
która miała się znajdować w stanie najopłaJkańszym 
i „podzelowano" buty.

Również w tym czasie nadszedł był list od 
stryja Józefa, który został przez ciotkę telegraficznie 
zawiadomiony o raem odnalezieniu i wezwany, żeby 
przyjechał „zrobić coś ze mną1*... List ten schowa­
łem sobie na pamiątkę i każde jego słowo wyryło 
się w mej duszy.

Brzmiał on:
Kochana Cesiu!

Nie wielką radość wzbudziła we mnie wiado­
mość o odszukaniu tego niepoczciwego chłopca, któ­
ry swoimi wybrykami gotów do grobu wpędzić swą 
najzacniejszą matkę.

Czuję się za słaby do dalszego kierowania tym 
zuchwalcem... Ludwik jest surowszy i eneraczniej- 
szy niż ja, może on sobie z nim da radę. Wypraw 
go natychmiast dyliżansem do Buczacza, a ztamtąd 
go zabiorą konie Ludwika. Na koszta dyliżansu prze­
syłam pięć reńskich.

Ściskam cię serdecznie.
Twój brat

Józef.
Ciotka zakłopotała się tym listem bardzo, naj­

mocniej truchlała o całość mej skóry. W strapieniu 
pogrążona mówiła:

— Ten pan Ludwik, to wielki raptus, jeszcze 
dziecko zkatuje.

A później już wprost do mnie:
— A toś się wybrał niebęże, z pod descypliny 

księdza kanonika pod harap wujaszka.
Nie było jednak wyboru. Dowiedziałem si% ?e 

dyliżans do Buczacza odchodzi o ósmej godzinie Wî - 
czorem i staje na miejscu o siódmej rano. 
łem sie n#wr«t w N e nncztowTro i T>°



ze względów ekonomicznych asekuracji na daleką, 
może bardzo daleką przyszłość. Jeżeli flCdś pojęcie 
mocarstwowości łączy się z pojęciem kolonialnej po­
lityki — niema powodu, aby monarchia nasza rezy­
gnowała ze swego dziejowego i faktycznego stano­
wiska.

2

Wystawa kucharska.
Niezwykle zajmującą jest uroczyście otwarta one- 

gdaj przez cesarza w Wiedniu wystawa kulinarna. 
Pierwszą wystawę podobną miała stolica Austryi jeszcze 
przed czternastu laty. Dzisiejs a jest naturalnie znacznie 
okazalszą od poprzedniej, a bądź co bądź godną po­
znania.

Wiedeń z dawien dawna szczyci się swą 'sztuką 
kulinarną i poniekąd ma słuszność w tej mierze. Cen­
tralne położenie tego miasta w Europie ułatwia 2ńu za­
opatrywanie się w środki, niezbędne dla doborowego 
kucharstwa. Ma Wiedeń ua swe usługi i morza i rzeki, 
a przedewszystkiem lasów bez liku z mnóstwem zwie­
rzyny, która odgrywa może nawet jedną z pierwszo­
rzędnych ról w kuchni mieszczańskiej. Wystawa kuli­
narna dowodzi dziś niezbicie, że Wiedeń na tym punk­
cie może bez obawy iść w zawody z najlepszymi ku­
chniami całego świata.

Zresztą — nie to ludziom smakuje, co dobre, ale 
co kto lubi. Wiedeńskie książki kucharskie są w* użyciu 
wszędzie, kędy tylko żyją Niemcy, a kucharze i ku­
charki wiedeńskie mają nawet europejską słayrę, je­
dnakowoż polskie gosposie przenoszą nad wiedeńskie 
przepisy — książki naszej Ćwierciakiewiczowej i jej 
wszystkich uczenie, czy, jak kto chce, następczyń. Mi­
mo to, wierzymy, iż nasze panie z ciekawością dowie­
dzieć się pragną, co też jest do widzenia na o^ej ku­
linarnej wystawie nad Dunajem. Służymy im więc 
garścią najcharakterystyczniejszych szczegółów:"

Na drugi plan zeszła tu kuchnia t. zw. mieszczań­
ska, wobec pierwszorzędnych restauratorów wiedeńskich, 
którzy postanowili pokazać światu próbkę tego, co po­
trafią w razie potrzeby. Oto jeden z nich przedstawił 
oczom ciekawych gości wystawowych (nie chcąc nikomu 
ubliżyć, nie powiadamy: .„łakomych") cały obiad weselny 
z dwunastu dań złożony, do którego należy tyleż ga­
tunków wina.

Do obiadu usługują gnomy, a podają wszystko, 
czego zapragnie tylko podniebienie wytwornego sma­
kosza; złożyły się na to specjały z wszystkich stron 
świata; w dwunastu daniach zawarto wszystko, co tylko 
najlepszego do jedzenia mają wszystkie kraje i ludy.

Inni swoim przedmiotom wystawowym nadali for­
mę kompletnych kolacyj, śniadań, większych lub mniej­
szych bufetów balowych i t. p. Jeden z restauratorów 
dał pyszną zastawę stołową, lśniącą od srebra, wraz 
ź całem menu, rozpoczynającem się przekąskami ro- 
syjskiemi i zupą żółwiową, a zakończonem owocami 
francuskiemi — przyczem nie brakło i pieczywa... wie­
deńskiego.

Szefowie kuchni w domach różnych dyplomatów 
i wybitnych lub wielce zamożnych osobistości wiedeń­
skich poprzestali na wystawieniu jedynie każdy jakiejś 
swojej specyalności.

Paradni są ci kucharze ! Każdy czuje się artystą, 
nietylko w kierunku kucharskim; każdy chciał być pla­
stykiem i wymodelował „z wolnej ręki“ to popiersia, 
to posągi, to grupy całe, to nawet figury zwierząt, nie­
które naturalnej wielkości — a wszystko to bądź z wo­
sku, bądź z łoju, to znów z cukru, z czekolady, poma- 
dek i tp. Są wśród tego rzeczy objawiające potężną

kolacyi, pożegnawszy się serdecznie z ciotką i pa­
nem Dunińskim, ruszyłem w towarzystwie kolegów 
Duniński g) i Sobola na pocztę.

W kwadrans po tem, pocztylion trąbił, poczto­
we „wyinunstrowańce" podrygiwały truchtem, a dyli­
żans, z hukiem toczył się po równej jak stół drodze 
ze Stanisławowa do Tyśmienicy. Oprócz konduktora 
nie miałem innych towarzyszy podróży, a ten widząc 
wolne miejsce we wnętrzu pocztowej karety, zapa­
kował się do środka i podkurzał mnie dymem okro­
pnego jakiegoś żołnierskiego tytoniu. Miałem wielką 
ochotę powiedzieć mu, że nie ma prawa po pierwsze 
w karecie siedzieć, powtóre perfumować jej zapa­
chem bakuniu; ale nie zdołałem zebrać się na od­
wagi. Poprzestałem na tem, że na jego kilkakrotne 
grzeczne zapytania, nie odpowiadałem zupełnie.

Zresztą moje myśli wnet zajęły się zupełnie 
czem innem — zastanawiałem się bardzo głęboko 
nad tem, jakiego przyjęcia doznam u wuja. Wuja 
Ludwika instynktownie kochałem bardzo, ale prawdę 
powiedziawszy, mało go znałem. Czy był on kiedy 
u nas, czy myśmy znowu, ze Stanisławowa jeździli 
do wujostwa na święto, to on zawsze przemawiał 
do nas żartami. Ztąd wnosiłem, że musi być bardzo 
wesoły i łagodny. Od dzieciństwa prawie był on 
moim ideałem; kiedykolwiek marzyłem o przyszłem 
życiu „świecie“, to zawsze sobie układałem, że będę 
robił podobną figurę do wuja I rlwika. Nieraz śniło 
mi się nav t, że jechałem konno, na gniadej łysej 
Klaczy angielskiej, takiej samej na iakiej jeździł 
zawsze wuj Ludwik, że miałem takie same jak on: 
żółte łosiowe ręka iczki i kamasze a popielaty cy- 
.inder na głowie.

(C. d. n.)

fantazyę. Przy użyciu powy^J wymienionych materya- g
łów, jakaś restauratorka WKroiska przedstawiła np. 1
w dużych rozmiarach i z kobiecą drobiazgowością... ć
„morze i jego skarby"; podtemi skarbami musisz, sza- £
nowna czytelniczko, rozumieć smaczne ryby i rybki j
wszelkich gatunków, jąkoteż rozmaite jadalne potwory j
morskie. (

Kędy spojrzysz, wszystko wywołuje apetyt na j
seryo; tyle tu do jedzenia i tyle dobrych rzeczy, że i
smakoszowi ślinka sama idzie do ust łakomych. Prócz 
wszelkich potraw, które w oczach publiczności przy- c
rządza się na świeżo i na gorąco— znajdziesz tu moc g
tych wszystkich drobiazgów, o których dobroci nikt a
nie wątpi, a których strawność jest co najmniej po- j
dejrzaną; owych drobiazgów na zimno, których nazw (
nie da się wyliczyć, a któremi, łaskawa czytelniczko, (
mąż twój często psuje sobie żołądek w handelkach, lub (
jeśli wolisz — pokojach do śniadań.... Owe „kanapki* 
i nie kanapki są na wystawie doprowadzone naturał- j
nie do najwyższego stopnia doskonałości. i

Nie brak tu również całego arsenału takich sma­
kołyków, jak najpiękniejsze okazy jarzyn i . owoców i
stołowych z wszelkich pór roku i we wszelkich odmia- 1
nach. Żeby to we Lwowie można dostać takich <
ogórków czy szparagów, takiej sałaty czy fasolki, ta­
kich ananasów, gruszek lub jabłek, w jakie obfituje <
oddział deserów na wiedeńskiej wystawie kulinarnej— 1
z pewnością nasze panie zapomniałyby na chwilę tar- g
gować się przy kupnie o.... dwa centy. i

Natomiast pożałowania godni byliby nasi małżon- i
kowie, gdyby owa wystawa kulinarna urządzoną była i
nie w Wiedniu, lecz we Lwowie. Jest tam bowiem (
moc przedmiotów, któreby bez wątpienia obudziły po- i
żądliwość naszych pań. ]

Ot, coby począł taki pan mąż, gdyby pani żona, (
na widok wspaniałego kredensu, istnego cacka, mimo }
rozmiarów olbrzymich do tego stopnia, że go do sali i
wystawowej wnosiło z biedą szesnastu ludzi rzekła j
z minką, jaką w takiej chwili umieją robić kobiety: ?
„Mój drogi, musisz mi sprawić taki kredens..." ą

Obejrzawszy wszystko w głównej sali, znajdzie 
gość wystawowy jeszcze tysiąc ponętnych śliczności 5
w bocznych ubikacyach. Tu na seryo każdy ślinkę łyka g
na widok wspaniałych „rzeźb" z cukru, czekolady itp. ]
słodyczy, zwłaszcza gdy się doń uśmiecha taki duży, ^
smaczny amorek, który wewnątrz jest innej barwy, ]
niż z wierzchu i ma usta z innych bonbonów, niż o- (
czy... Tu także wyzyskano wszystko, co mogłoby być ]
popularnem w obecnej chwili: wprawdzie podobno nie i
ma na wystawie ani Badeniego, ani Wolfa lub Leche- 
ra, ale za to jest np. Andrće wychylający się ze swe­
go balonu cukrowego, oświetlonego czerwono, niby zo- 5 
rzą podbiegunową. •,

Prawda, coby to była za rozkosz — schrupać , j 
po obiedzie na deser owego Andrćegó wraz z jego ba- 1
łonem! Odrazu zniknęłaby ze szpalt dzienników świa- ^
towyeh żywotna kwesty a — gdzie się też teraz po- {
dziewa biedny aeronauta i dokąd mógł zalecieć balon (
Andrćego...
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S p r a w y  b i e ż ą c e .
Lwów, 8 stycznia.

Z powodu konferencyi, jaka się wczoraj odby-' 
ła między prezydentem ministrów G a u t s c h e m  
a przywódcami młodo szeskiego stronnictwa, głoszą 
Narodni Listy co niżej: „Po wszystkiem, co zaszło 
w Czechach podczas czterotygodniowej ery pana 
Gautscha, nie możnaby brać posłom naszym za złe,

K R O M K A .
Ks. arcybiskupowi Morawskiemu skła­

dali wczoraj ■ jako w wigilię imienin arcypasterza?—> 
życzenia członkowie. kapituły, profesorowie wydziału 
teologicznego na Wszechnicy lwowskiej, dziekani z pro? 
wincyi i liczni reprezentanci kleru. Imieniem ducho­
wieństwa dyecezyi lwowskiej przemawiał biskup sufra- 
gan Weber .

Świat sędziowski we Lwowie poniósł do k i- 
wą stratę przez śmierć ś. p. Oswalda M o c h n a ­
c k i e g o ,  radcy sądu wyższego, który cieszył się 
sławą znakomitego prawnika, a nietylko w kołach fa­
chowych, lecz i w szerszych sferach naszego miasta 
zażywał powszechnego szacunku i sympatyi dla wiel­
kich zalet serca i umysłu.

Ś. p. Mochnacki piastował także urząd członka 
zarządu Kasy oszczędności we Lwowie; z powodu 
tego powiewa od wczoraj czarna flaga z gmachu tej 
instytucyi.

Mianowania. Namiestnik zamianował oficja­
łów rachunkowych namiestnictwa Józefa Portha i Jó­
zefa Bielesza rewidentami; asystentów rachunkowych 
namiestnictwa Stanisława Feliksa Romera, Alfreda Bu- 
dzynowskiego i Antoniego Korczyńsk ego ofieyałami; 
oraz praktykantów rachunkowych namiestnictwa Ma- 
ryana Chechlińskiego, Eugeniusza Baudischa, Andrzeja 
Karpińskiego i Piotra Mohilowskiego asystentami w de­
partamencie rachunkowym galic. namiestnictwa.

Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała adyunkta- 
mi podatkowymi w XI. klasie rangi prowizorycznych 
adjunktów podatkowych: Mieczysława Piestraka i Kon­
stantego Iwasika, tudzież praktykantów podatkowych: 
Włatdysława Wilczka, Stanisława Flaka, Piotra Jasicę, 
Bronisława Karczewskiego, Józefa Wawrowskiego, Sta­
nisława Bursztyna, Franciszka Bubnickieno, Władysława

gdyby się zastanowili nad tem, czy udać się na tą 
konferencyę! Bo czegóż pan minister chce od nich r 
Jeżeli informacyi lub czegoś innego, to należałoby, 
ab y  p an  G a u t s c h  s a m  p r z y b y ł  do P r a g i ,  
jak to wielu ministrów już dawniej czyniło. Zważa­
jący na etykietę, pan baron Gautsch chyba tylko 
dlatego poprosił posłów czeskich do Wiednia, aby 
przed otwarciem Sejmu udzielić im wiadomości, waż* 
nych dla kraju i narodu czeskiego."

N. Fr. Presse zauważyła, że dumna ta deklara* 
cya młodoczeskiego organu, stanowi zły znak dla 
sprawy porozumienia się Niemców z Czechami. 
Z drugiej jednak strony bibuła z F i c h t e g a s s e  
przyznaje, że i u Niemców czeskich można zazna­
czyć mniej, niż dotychczas, widoków doprowadzenia 
do ugody. Sam fakt, że konfereneya nad kwestyą, 
czy Niemcy mają się zjawić w Sejmie czeskim, ma 

odbyć nie w Pradze, ale w Litomierzycach, Wska­
zuje, że posłowie niemieckiego stronnictwa ludowego 
nie są tak pochopni do tego, jak niedawno temu.

A tymczasem cała niemiecka prasa prowincjo­
nalna w Czechach stanowcze postawiła veto przeciwko 
braniu udziału w obradach Sejmu. Opinię tę uza^ ‘ 
dnia Beichmberger Deutsche Volks Z  tg. w ten S ,nfob:

„Niemcy nie m?;ą nic do szukania w Sejmie 
czeskim, gdzie większość posłów posługuje się J a ­
kiem, którego or; nie rozumieją, gdzie ich zdradzą, 
sprzedadzą, upokorzą i w ciągłej byliby obawie» ze 
ich poturbują. Tem samem, że Niemcy oświadczą, 
iż wogóle nie będą obsyłali Sejmu czeskiego, postaw10* 
noby krok naprzód na drodze przeprowadzenia P°* 
działu kraju na dwie części, czeską i niemiecką •*- 
a to jest najbliższym cc om, jaki posłowie nien»ec°y 
pragną osiągnąć. Cel ten osiągniętym być mUSb b o 
domagają się tego wszyscy Niemcy, zamieszkali 
w Czechach, a wola ludu jest nie dc złamania. " a* 
miast bezczynnie i • bezowocnie siedzieć w P^dze, 
posłowie niemieccy powinni agitować na prowibc3d, 
aby wolę tę wzmocnić do dalszej, nieuniknioaej 
walki".

W sprawie tych pertraktacji ugodowych wario 
zaznaczyć g ł o s — zdaje się — inspirowanej kore­
spondencji do Pester Lloydaf domagający się, W  
Niemcy i Czesi otwarcie w Sejmie czeskim sobi© 
wiedzieli, jakiem jest maximum ich pretensyi. n "  
Pradze łatwiej, aniżeli w Wiedniu, każdy z 
odczuje ogrom nieszczęść, jaki spadł na kraj czeski. 
Prawdziwe, rzeczywiste, niemieckie bóle kraju Po­
winny chyba zwyciężyć nad narodowemi uczuciami1. 

. . . . . .  * # *
G a b r y e l  U g r o n ,  przywódzca stronnictwa 

niezależnego w Sejmie węgierskim, nie wybrany 
w ostatnich wyborach, wystosował de prezydenta 
Sejmu list, w którym oświadcza, że wycofuje ^  
z areny publicznego życia, „ponieważ — wouet ze­
psutej po większej części inteligencyi a  słabego lu­
du — konstytucyjna walka o niepodległość nie może 
doprowadzić do zwycięztwa".

Przebąkują tu o tem, że frakeya U g r a n a  ma 
się zlać ze stronnictwem K o s s u t h a .  Z innej strony 
słychać, że podobno w łonie frakcyi Kossutha przy­
szło do poważnych nieporozumień — wskutek czego 
J u s t h  i wielu innych członków stronnictwa chce 
osobną utworzyć grupę.

*., ^ *
W dzień Trzech Króli odbył się we Włećniu 

wi ec  s t a r o k a t o l i k ó w .  Przemawiali ks. W o l f  
o starokatolickim kościele, jako o kościele n a r o d o ­
wym,  zaznaczając że usiłowania Rzymu, aby na- 
wrócić kościoły anglikański i wschodni, dła tego

Turkowskiego, Zygmunta Staniszewskiego, Karom Ga­
wlikowskiego, Piotra Przetaeznika, Bernarda Brylski©So» 
Wojciecha Puchalskiego, Bolesława Kiesellą, Józefa 
Horbowego, Modesta Sozańśkiego, Mirona Węgrzyno­
wicza, Włodzimierza Zająca i Franciszka Pawlikowie* 
go, a prowizorycznymi adyunktaińi podatkowymi: Pra­
ktykantów podatkowych; Alojzego Bryndzę i Jan* 
knarowskiego.

Galicyjska dyrekeya poczt i telegrafów nżóaia 
posady: A) pocztmistrzów: w Baligrodzie, Ignacemu 
Szmiszkiewiczowi, pocztmistrzowi z Oleska: w 
zowie, Władysławowi Netterowi, ekspedyentom poczto­
wemu z Bogumiłowie; w Sokołowie obok Rzeszów®, 
ekspedytorowi pocztowemu Władysławowi Dańczako^; 
we Lwowie filia X. Teofilowi Chodzińskiemu, pocztmi­
strzowi ze Lwowa filia IX. B) ekspedyentów poczto­
wych: w Lipnicy murowanej, Maryi Kijas, ekspedyent- 
ce pocztowej w Odrżykoniu: w Ciśnie, ekspedyentowi 
pocztowemu Józefowi Konkolowi z Boguchwały; w Czar­
nej obok Ustrzyk, Elżbiecie Komamiekiej, wdowie P° 
ekspedytorze pocztowym; w Kalnicy, ekspedytorowi 
poczt., Romualdowi Kamińskiemu; w Kałaharówce, eks­
pedytorowi pocztowemu, Bolesławowi Brzezińskiemu; 
w Tarnawicy leśnej na dworcu, naezel. stacyi Bernardowi 
Kruh; w Dwerniku, Kazimierzowi Skibińskiemu; w Bo- 
ratynie, Zofii Maxymowicz, ekspedyentce pocztowej w 
Wiązownicy; w Bógumiłowićach, Józefowi Stankowskie- 
mu; emery towanemu kapitanowi i ekspedytorowi pocz­
towemu; w Kamieniu, Leopoldowi Prottungowi, ekspe- 
dyentowi pocztowemu w Grębowie; w Kobylance, Ja­
nowi Goldzie, emerytowanemu kapitanowi; w Czarno- 
końcach wielkich, ekspedytorowi pocztowemu Józefowi 
Kohlerowi; w Odrzykoniu, ekspedytorce pocztowej, 
Bogumile Misiewicz; w Niwiskach, Henrykowi Englowi, 
emerytowanemu komisarzowi policyi, w Martynowie 
nowym, ekspedytorce. pocztowej, Annie Źółtańskiej; 
w Błuboczku wielkim, ekspedytorowi pocztowemu, Jó-
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nie udają się, że połączenie to ma się odbyć kosztem 
indywidualności tych kościołów. Tak samo, jak Ro- 
syanie, Grecy i Serbowie, także Niemcy, chcą mieć 
swój kościół na rodowy.

W końcu mówca wyraził życzenie, aby założono 
narodowo - niemiecki kościół. Następnie architekt 
B e n e s c h  oświadczył, że Rzym zawsze starał się 
o uniemożliwienie jedności Niemców. Gdy akademik 
Nepostil stanął w obronie zasady łączności ż Rzy­
mem, zakrzyczano go formalnie, a sekretarz wiecowy 
K u t s c h e r a  zbijając wywody jego, oświadczył, że 
nie protestantyzm, ale Rzym jest wrogiem ludu nie­
mieckiego. W końcu oświadczył przewodniczący prof. 
D o rf  i er, że starokatolicy chętnie zgodzą się na 
konferencyę międzynarodową teologów wszystkich 
wyznan, bo spodziewają się, że w tym razie nie nad­
użyje się l i s t ó w  ż e l a z n y c h ,  juk się to stało 
na Concylium Konstanckicm*

Telegramy „Słowa polskiego".
T W iedeń, g SfyCznia. Wiener Z tg. ogłasza: 

Kanonik Łękawski mianowany scholastykiem kapituły 
przemyskiej.

W iedeń, 8 stycznia Były marszałek dworu 
arcyKsięcia Ottona otrzyma godność marszałka dworu
cesarskiego.

. 8 stycznia. Ze stadniny w Doery
kupiono ^rachunek  carowej za 16000 zł. 8 koni.

_. V7l®ueń, 8 stycznia. Ąrcyksiążę F r y d e r y k  
y i  Uom  wspaniały wieniec u trumny S c h o e n -  

i e i a a .  Arcyksiężna Stefania telegraficznie złożyła 
współczucie Ba ręre prezydenta ministrów. Niemiecki 
minister wojny oraz £On- adjutant Wilhelma II gen. 
Mannice nadesłali telegramy kondolencyjne, zawiada- 
miające, że cesarz niemiecki wyśle na pogrzeb gen.

jutanta v* Plessen hemendanta oraz adjutantów 
pułku gwardyi Franciszka Józefa.
, ., Wiedeń, 8 stycznia. Minister kolei rozporzą- 
zR, że z dniem , wejścia w życie rozkładu jazdy ko- 
eJUWej, na lato na wszystkich liniach 4tolei żelaznej 

w Austryi, ma zostać ograniczony ruch pociągów to­
rfowych w niedziele i uroczyste święta.
. Wiedeń, 8. stycznia. Wedle komunikatu par­
lamentarnej komisyi klubu czeskiego — na kome- 
*jonęyi, która^ się zaczęła wczoraj o godzinie wpół 
u° jedenastej, a w_ której brali udział p r e z y d e n t  
m i n i s t r ó w  oraz M łodoczesiEngel, K ai zł, K r a ­
marz  i p a c a k  br. G a u t s c h  przedstawił obe­
cne. położenie polityczne. Z wywodów jego wynika, 
że rząd nie chce bynajmniej uniknąć w Sejmie cze- 
skiin o kwestyi językowej — aie owszem
w danym razie chce jaknajwyraźniej wyjaśnić swe 
stanowisko i wszelkiemi siłami starać się będzie o to, 
aby złagodzić przeciwieństwa.

R e p r e z e n t a n c i  Cz e c hó w  zaznaczyli go­
towość przyczynienia się do pokojowego rozwiązania 
kwestyi narodowościowych — naturalnie ze zastrze­
żeniem, że równouprawnienie ludu czeskiego będzie 
zupełnie zabezpieczone. Dalej zauważyli posłowie 
czescy, że tegoroczna sesya czeskiego sejmu przy­
czynić by się mogła ćlo osiągnięcia tego ce^, 
jeżeliby także Niemcy byli pokojowo usposobieni.

P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  zapewnił, że — acz­
kolwiek przypisuje wagę temu, aby mógł porozumieć 

v  Niemcami W kwestyi zaprzestania walki — 
dalekim je s t  od tego, aby powodował cośkolwiek, 
eony sprzeciwiało się lub szkodziło zasadzie równo-

#efowi Aueucie; w Bródkach. Józefie Iwasieczko eks- 
pe yentęe pocztowej W Sorocku; w Korczowie, ekspe­
dytorowi pocztowemu, Antoniemu Wernerowi; w Ostro­
wie, ekspedytorowi pocztowemu, Maksymilianowi Cra-^jęręm*

. ■ ^r© cedur^  oyW ilna me mogła u nas 
jeszcze : ejaóry życie* ą  to z powodu, że sądom na- 
sj5ym nie oręezono dotychczas odpowiednich druków, 
pruh te nadeszły jui w pewnej ezęńci a Wiedma -  
Wie ka masa ma być dopiero przysłaną — lecz sądom 
jeszcze nie porozdziejano> wobec czego piętrzą się sto-
^  J Y  -1 a^ i Jesteśmy, jak sobie z niemi dadzą 
ra ę sędziowie, gdy pewnego poranku cały ten zalew
rU?^n-na âZll‘ Rzeczy podobne mogą się dziaćjedynie w Galicyi. . * ^
. . .  ^ ać lń ien ie  ^ * ią ż y o a f zapowiedziane na noc 

£  202 a °n0^IÓW —'  nie przyszło do skutku,
z powodów od astronomów niezależnych. Właściwie odbyło 
^  al® widzowie mogli na niebie zaobserwować
ł e kłęby chmur, poza które sięgnąć nie było
W cy przeciętnego śmiertelnika. Poprzestając atoli

■jja zapowiedziach uczonych, ośmielamy się przedstawić
proce er, jaki dokonywał się na niebie ubiegłej nocy.

Ziemia, jak wiadomo, rzuca cień, który ma kształt 
stożka, zwężającego się W miarę odległości od naszego 
planety. p0 zaehodzie słońca stoimy właśnie w rdzeniu 
tego cienia i czas ten nazywamy nocą. Nam się wy­
daj®, że noc obejmuje wszystkie obszary nieba, jest 
to jednak tylko optycznem złudzeniem. im bardziej 
w tern cień ten jest węższym, w oddaleniu zaś
50.000 mil, przeciętna cienistego stożka wynosi tylko 
dwa i pój szerokości księżyca. Fakt ten da się łatwo 
sprawdzić prZy zaćmieniu księżyca.

 ̂ Ubiegłej nocy, według zdania astronomów, około 
godziny 11, księżyc znalazł się w półcieniu ziemskiej 
kuli, 52 minut po północy zaciemnił się znacznie po­
łudniowo-wschodni brzeg księżyca. Księżyc Wstąpił już
~r  ̂ ac\ Mn ~<n

uprawnienia czeskiego języka, lub też zasadzie nie­
podzielności kraju czeskiego. — Następnie Gautsch 
podniósł absolutną konieczność zadowalniającego dla 
obu stron rozwiązania kwestyi językowej — w inte­
resie państwa i kraju.

Co do p o ł o ż e n i a  w P r a d z e  posłowie czescy 
złożyli uroczyste zapewnienie, ż e — jeżeli niebawem 
zniesione zostaną s ą d y  d o r a ź n e  w Pradze — 
nie należy obawiać się tam żadnych rozruchów, tern 
bardziej, że mieszkańcy Pragi zachowają spokój we 
własnym interesie, w interesie czeskiej sprawy i z sza­
cunku dla Sejmu czeskiego, oraz dla wszystkich po­
słów, tak czeskich, jak i niemieckich.

Konferencyę przerwaną o godz w pół do dru­
giej, kontynuowano dalej od w pół do 6 do w pół do 
siódmej wieczorem, poczem obrady zamknięto.

Praga, 8 stycznia. W' Lissa odbył się wczo­
raj pojedynek na pałasze między architektem — 
Czechem — a niemieckim studentem medycyny, który 
otrzymał lekką ranę. Powodem pojedjmku była kłó­
tnia, jaka zaszła w restauracyi z powodu ostatnich 
-zajść w Pradze.

Praga, 8 stycznia: Wobec krążącej pogłoski, 
jakoby G r e g r  miał powiedzieć L i p p e r t o w i ,  że 
poseł W o I f zostanie zamordowany, gdy będzie chciał 
wejść do srńachu sejmowego, — Prager Abendblatt 
konstatuje, żo tak Gregr, jak i. Lippert stano­
wczo dementują tę wieść, której istnienie dowodzi, 
że publiczność niemiecka jest w sposób niesłychany 
podburzaną. —* To samo pismo ogłasza list z Cie­
plic, w którym donoszą, że zawezwano tamtejszą Radę 
gminną do zażądania, aby miejsce obrad Sejmu prze­
niesiono z Pragi, gdzie Wolfowi zagraża życie. — 
Do listu tego dodaje Prager Abendblatt uwagę, żeta 
Rada miejska nie powinna dbać więcej ożycie Wol­
fa, aniżeli o wszystkich innych posłów niemieckich.

Praga, 8 stycznia. Rada miejska w Karbicach 
rozesłała następujący, okólnik: „Szanowni radni miej­
scy! Życie posła Wolfa będzie w niebezpieczeństwie, 
jeżeli, jak się tego bezwarunkowo spodziewać nale­
ży, Wolf zjawi się w gmachu sejmowym. Wobec te­
go jest obowiązkiem obywatelskim, aby w piątek, 
w dniu 7-go b. m ., każda niemiecka gmina wysiała 
uwierzytelnionego delegata do P ragi, celem przed­
stawienia namiestnikowi niebezpieczeństwa, grożą­
cego Wolfowi. Oprócz tego, prosimy postarać się 

-o to, aby zwłaszcza tó pismo (lepiej w formie tele­
gramu!) natychmiast wysłane zostało do namiestnika, 

• oraz do ministra spraw wewnętrznych^.
Podpisali , w Pradze w Spiegelsaal des Deutschen 

Hauses (Grabęn): Josef Borian, przewodniczący 
wydziału powiatowego, dr,, Żeidler i dr. Eiscnkolb.

. Formularz, który mą być posłany do ministra 
spraw wewnętrznych, brzmi: Rada gminną miejsco­
wości . . . . . przypomina panu groźbę, wypowie­
dzianą przez Gregra do Lipperta, a zapowiadającą, 

. że Czesi zamordują Wolfa, gdy będzie chciał wejść 
do gmachu sejmowego. Wobec tego gmina domaga 
się przełożenia miejsca obrad do innej miejscowości 
— ewentualnie zarządzenia jaknajdal ej idących śród- 
ków ochronnych d l a  u ś w i ę c o n e j  o s o b y  p o s ł a  
W o l f a .  Za każdą czynną obrazę jego osoby czy­
nimy rząd odpowiedzialnym — i zauważamy, że 
wszystkie warstwy naszego narodu są zdecydowane 
traktować zamieszkałych w niemieckich okolicach 
Czechów jako zakładników za Wolfa

Praga, 8 stycznia. W kołach poselskich utrzy­
mują, co też wynika  ̂z komunikatu o wczorajszej 
konferencyi czeskich posłów z prezydentem ministrów 
—- że należy spodziewać się lada chwila zniesienia

sądów doraźnych w Pradze. Ma ono być obwieszczo­
ne w niedzielę 9 bm.

Pomimo to jednak mają być jeszcze przez pe­
wien czas utrzymane środki ostrożności, zarządzone 
podczas istnienia sądów doraźnych.

B riksen, 8 stycznia. Na wiec chrześciausko- 
niemiecki przybyli w bardzo znacznej liczbie wło­
ścianie i duchowieństwo. Przewodniczył poseł na 
Sejm krajowy G u g g e n b e r g .  Poszczególne refera­
ty wygłosili posłowie: S c k ó p f e r ,  Guggenberg;
S c h e i d e g g e r  i N e s s l e r .

Potem zabrał głos p. Z a l l i n g e r  i polemizo­
wał z mowami, wygłoszonemi przez L e c h e r a  
w Tyrolu.

Uchwalono szereg rezolucyj, w których wypo- 
wiedziane je s t : strzeżenie poczucia niemieckości
w duchu chrześcijańskim, przywiązanie do cesarza, 
i ojczyzny, jak również wTytrwanie w walce z libe­
ralizmem.

Posłom wyrażono podziękę za ich usiłowania, 
zmierzające do wyrównania sporów narodowościowych 
w drodze pokojowej.

B udapeszt, 8 stycznia. W Sejmie węgierskim 
obradowano wczoraj dalej nad prowizoryum ugodo- 
wem; uchwalono już przyjęcie pierwszych dwóch pa­
ragrafów. Do trzeciego paragrafu prezydent mini­
strów przedłożył modyfikacye, przepisujące, że z dniem 
publikacyi uchwała ta ma stać się prawem i rozcią­
gać się na wszystkie rozporządzenia, jakie rząd wy­
dał ód dnia 1 stycznia 1898 roku w interesie za­
chowania status ąuo. (Żywe potakiwania prawicy). 
Geża Polonyi przemawiał mitra. W końcu Izba 
w diugiem czytaniu przyjęła prawo, odnoszące się 
dó prowizorycznego uregulowania spraw bankowo- 
cłowycli z Austryą.

© f e ld a  z b o ż o w a .
(Telegram „Słowa polskiego“).

W iedeń , 8 stycznia. Z targów zagranicznych 
awizowano słabą tendencyę i małe tylko zmiany cen. 
Zwłaszcza z Paryża donoszono o dalszej baisse. 
Wskutek tego podaż zboża zwiększyła się — nawet 
co do pszenicy i żyta. Kursa tych "dwóch produktów 
spadły o 4—5, podczas gdy zresztą utrzymały się 
ceny ze środy. Nie znać było wcale ochoty kupna, 
to też bardzo mało zawarto kontraktów. I tak no­
towano pszenicę na wiosnę po 11.85, żyto na wiosnę 
8.86 do 8.87, kukurydzę na maj - czerwiec 5.60 do 
5.62. Owies na wiosnę 6.67 do 6.69, rzepak na 
styczeń-luty 13.40 do 13.50.

Gdy nadeszły pomyślniejsze wiadomości z za­
granicy, notowano wreszcie: Pszenicę na wiosnę 
11.90 a kukurydzę na maj-czerwiec 5.64. żyto na 
wiosnę 8.90 do 8.92, owies na wiosnę 6.68 do 6.70.

Ceny spirytusu obniżyły się wczeraj o źdźbło. 
Towar gotowy kontyngentowy notowano i sprzeda­
wano po 18.20 do 18.40.

Depesze handlowe z  d. 7  bm .
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń .  Alpejskie Towarzystwo górnicze 146*25 
Węgierskie akcye kredytowe 387*50. Akcye anglo-austry- 
ackie 162*75. Akcye banku Union 300*50. Akcye kolei południo­
wej 80*25. Losy tureckie 61*50. Akcye kolei państwowej 346*25 
Akcye kolei Lwowsko-Czemiowieckiej 294*50. 4-procentowe 
galicyjskie obligacye propinacyjne z 1889 r. 98*—. Akcye tyto­
niowe 128*50. Węgierskie obligacye indemnizacyjne 98*—. 
Akcye kolei Ebental 2 6 4 —. Akcye banku dla krajów koronnych 
222*—. 4-procentowa węgierska renta złota 121*25. Akcye 
banku związkowego 261*75. Węgierska renta papierowa 99*75. 
Kredytowe ziemskie 461*—. Kredyty 357*62. Rimamurania 252*—. 
Rubel papierowy 1*27*50. Usposobienie silne.

coraz bardziej w cieniu, tak, że 0*157 jego średnicy 
została zaciemnioną. Odtąd księżyc począł wydobywać 
się z nocy, która coraz - bardziej ogarniać go poczęła, 
i uwolnił się z niej dopiero o godzinie 2 minut 28, 

* Pozostał jednak jeszcze w półcieniu, aż do godziny 4., 
. poćzem znowu swobodny i jasny bujał sobie po niebie. 
Największa faza zaćmienia przypadała ńa godzinę 1 
mm. 40.

Szkoda doprawdy, że ubyło nam jedno, tak cie­
kawe widowisko, temu jednak tym razem nie był wi­
nien magistrat, a trudno nam walczyć i spierać się 
z wyższemi instaneyami.

W Towarzystwie politechnicznem odbył 
się onegdaj opłatek wspólny, zamiast zwykłego nau­
kowego zebrania tygodniowego. Nadzwyczaj ożywione 
zebranie, liczące przeszło 70 osób, poruszyło w swem 
„rodzinnem kółku “ liczne sprawy, dotyczące rozwoju 
towarzystwa, z pośród których jedną z wyraźniejszych 
była „zapleśniała w Radzie miejskiej“ sprawa budowy 
własnego gmachu. Poważne a serdeczne zebranie uroz­
maicone w końcu po staremu kolendami, w czem brali 
udział starzy i młodzi, przeciągnęło się do późnej pory, 
a przedłożone na niem projekty będą przedmiotem 

 ̂obrad najbliższych posiedzeń towarzystwa.
Wspólny opłatek w Towarz. spiewackiem 

„Echo“ odbędzie się dziś wieczorem o godz. 8.
Z Kasyna miejskiego. Wieczór z tańcami, 

zapowiedziany na sobotę 8 bm., nie odbędzie sip.
W „6wieżćizie“ Odbędzie się dziś pierwszy 

.wieeżorek z tańcami.
Ćwiczący w „Sokole" ni® jnżnarze- 

„kali na brak ciepła w sali podczas ćwiczeń. Wydział 
. Towarzystwa uchwalił wczoraj pokaźną kwotę na na­
prawę żelaznych pieców/ którą ukończył już inżynier
p. Rychnowski. f

K ro n io zk a  ruska. Dnia U  stycznia odbędzie 
aię w Staremmieście wiec ludowy, o 12-tej godz.

Poprawa gospodarstwa rolnego. 2. Oświata ludowa. 
3. Sprawy gminne. 4. Sprawy powiatowe. 5. Rada 
państwa. 6. P o d z i a ł  G a l i c y i .  7. Wnioski 
członków.

Zebranie Tow. „Chłopska rada* w  Trembowli 
odbyło się według zapowiedzianego ż góry programu, 
pod przewodnictwem ks. Załuckiego. Do nowego wy­
działu wybrano: pp. Sodomorę, Sytnika, ks. Cegiel­
skiego, ks. Wolańskiego, Iwanowa, Carewicza i Szcze­
pańskiego.

Niedoszłe samobójstwo. Wczoraj około go­
dziny 2 w południe, ogrodnik miejski p. Ferdynand Ty- 
ślewicz siedząc w mieszkaniu swem na Zamku, usłyszał 
tuż pod oknem mieszkania strzał rewolwerowy. Wybiegł 
natychmiast i ujrzał siedzącego na ławce starca, zbro­
czonego krwią, płynącą z rany na czole, kierującego po­
nownie broń zabójczą w skroń. Przyskoczył doń i chwy­
cił go za rękę, chcąc ją usunąć, w tej chwili padł 
strzał drugi i ugodził ponownie w głowę samobójcy. 
Omdlałego zaniósł p. T. przy pomocy domowników do 
domu i wezwał pogotowie Tow. ratunkowego, które 
stwierdziło, iż strzał pierwszy był za słabym, kula 
ugrzęzła w kości czołowej, tuż pod skórą, kula druga 
skutkiem potrącenia ręki przez p. T. ośliznęła się P° 
czaszce i wyszła za uchem. Po prowizorycznem opa­
trzeniu chorego, odwieziono go do szpitala powszechnego, 
gdzie zeznał, iż jest pensyonowanym ofieyalistą pry­
watnym, nazwiskiem Adolf M., liczy lat 65, a do roz­
paczliwego czynu, pchnęła go nieuleczalna choroba, spo­
wodowana podeszłym wiekiem.

Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę popoł. o godz. 3 (dla młodzieży szkol­
nej) „Panie kochanku*, komedya w 3 aktach J. *• 
Kraszewskiego. —  Wieczorem o godz. pół do 8-ej (P? 
raz 3) w tym sezonie „Lohengrin*, wielka opera w ^TT* _
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T ry u m f Moniuszki w Lublanie.
Nowy Kok 1.858 zapoznał Warszawę, a przez 

mą pośrednio Polskę cała. z arcydziełem Moniuszki 
„Halką44. '

W dziesięć lat po tom, opera ta, którą co do 
znaczenia w rozwoju polskiej muzyki narodowej śmiało 
możemy postawić na równi ze „Sprzedaną narzeczoną4*

. czeskiego  ̂mistrza. Smetany, zachwycała już Czechów. 
Ostatecznie przyszła — choć późno — kolej na Sło­
weńców. Oto na dwa dni przed czterdziestą rocznicą 
premiery warszawskiej wysta wiono perłę muzyki ope­
rowej naszej w „białej“ Lublanie. Wystawiono, a z ja ­
kiem powodzeniem, o tern świadeza głosy dzienników 
miejscowych.

Oto co pisze organ niezawisłego stronnictwa 
chrześcijańsko - socyalnego Słoweński List (nr. 79, 
rocznik I I .) : „Po długim okresie włoszczyzny, wró­
ciła nasza opera znów do kompozycyj słowiańskich 
i podała nam wczoraj po r a z  p i e r w s z y  u t w ó r  
p o l s k i .  Pod wpływem czaru pokrewnej nam mu­
zyki czuliśmy się tak jakoś pokrzepionymi i upaja­
liśmy się siłą, która wyrosła na urodzajnym gruncie 
Słowiańszczyzny. Wielce charakterystycznymi w tym 
względzie wydały nam się żywiołowe wybuchy rado­
ści podczas aktów poszczególnych i okrzyki z serca 
płynące: „Żiwela Polska44 (Niech żyje Polska), które 
demonstracyjnie rozlegały się po naszym pięknym 
teatrze. Podano narodowi znów coś, za czem tęskniło 
jego serce.

„Wstąpiła na deski teatru słoweńskiego „Hal­
ka”, daleko i szeroko znana opera, którą pyszni 
się naród polski... Akcya jest bardzo prosta, kreśli 
nam duchową walkę i cierpienia nieszczęśliwej „Hal­
ki", dziewczęcia z gór, które namiętna miłość ku 
niewiernemu paniczowi Jaśkowi rzuca w ramiona 
śmierci. Libreto, pełne poezyi, nastręczyło kompozy­
torowi podosłatkiem scen przepięknych. Główna oso­
ba „Halki44, sama jest to postać pomyślana chara­
kterystycznie, a mimo to też artystycznie, pełna poe­
zyi i gorących uczuć.... W ustępach lirycznych, które 
dominują w operze, z powodzeniem oddał kompozy­
tor charakter słowiański, stanowią one źródło obfite 
najbardziej typowych akcentów i rysów słowiańskiej 
duszy i słowiańskiego sposobu myślenia,... Muzyka 
Moniuszki zajmuje nas od początku do końca i nie 
wychodzi jej na złe nawet wielki patos, który nie­
kiedy występuje.

SloivensU N w od, najpopularniejszy dziennik 
słoweński, wychodzący lat 30 w Lublanie, już przed 
premierą podał w dwu odcinkach (nr. 297 i 298) do­
kładną treść opery i życiorys kompozytora, podobnie 
z zadowoleniem, jak Slow. List, podnosząc takt, że 
nareszcie po samowładztwie Verdiego przychodzi 
znów do głosu na scenie lublańskiej kompozytor sło­
wiański i to p i e r w s z y  po l sk i .  W referacie zaś 
swym pooperowym p. K. H o f f m e i s t e r  akcen­
t u j  prostotę akcyi i specyficznie polski koloryt tre­
ści i muzyki, którą Moniuszko potrafił do pierwszej 
znakomicie dostroić. Dalej pisze o Moniuszce tak: 
„Nie był to reformator, ani nic nowego nie stworzył 
w dziedzinie ogólnej muzyki. Pracował z tem, co da­
wała jego epoka, tymi środkami, tymi przyborami i 
w takie ubierał rzecz swą kształty, jakich się nau­
czył u swych mistrzów, organisty Freyera w War­
szawie i Hiingenhagena w Berlinie, a które pano­
wały w operach od czasu Weebera. Muzyka kapel­
mistrzów niemieckich wpływała nań zwłaszcza w za­
kresie formalnym, co do melodyi tu i tam znać 
wpływ muzyki włoskiej. Dowody na to można zna- 
leść w uwerturze i w duecie między Januszem a 
Halką, Moniuszko jednak był za wielkim artystą, żeby 
mógł popaść w manierowanie kierunków wspomnia­
nych44 —

Następnie określiwszy wysokie znaczenie Mo­
niuszki, jako kompozytora polskiego, n a r o d o- 
wego,  podnosi krytyk te ustępy opery, które uważa 
za typowo polskie, mianowicie: wspaniały polonez, 
piękne chóry górali i charakterystyczny chór ko­
ścielny z towarzyszeniem organów, poetyczną pieśń 
Halki w pierwszym akcie, jej wielką aryę, aryę Jontka 
z melancholijnym wtórem dudziarza; to zdaniem p. 
H. ustępy, które długo jeszcze nie stracą nic ze 
swej siły żywiołowej. Większa część pozostałych 
numerów, zwłaszcza sceny zbiorowe, posiadają też 
wszelkie zalety, ale nie są wyłącznie polskiego 
pokroju, jak u. p. wielki duet w akcie pierwszymi 
wielki ansambl w ostatnim, ale wszystkie są czer­
pane z bogatej krynicy lirycznego uzdolnienia.

Niewdzięcznymi okazalibyśmy się, gdybyśmy 
pominęli śpiewaków i śpiewaczki, którzy wykonali 
„Halkę4‘. W pierwszym rzędzie należy wymienić 
pannę Szewczikównę, której śpiew i grę dzienniki 
słoweńskie chwalą bez ogródek w superlatywach. 
Również pochwały oddają p. Raszkowiciowi za aryę 
„Szumią jodły44. Że Janusz pana Noliego, znanego 
Lwowianom z czasów śp. opery włoskiej, odpowie­
dział w zupełności wymaganiom, rozumie się samo 
przez się. Zofię śpiewała p-na Horwatówna, Dziembę 
p. Stramcar, a Pomiana (Stolnika) p. Fedyczkowski, 
który także a rau p ^ a ł polonez i mazura. Zasługi

Nakławem Sn alki wv^'wmczei we Lwowie. S
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zresztą p. Fedyczkowskiego i kapelmistrza H. Be- 
niszka, który z poświęceniem i zamiłowaniem, go- 
dnem polecenia niejednemu kapelmistrzowi słowiań­
skiemu, wystudyował operę polską, wystąpią jaśniej 
w dalszym ciągu na tle odwrotnej strony medalu, 
do której naszkicowania przystępuję.

II.
Czytając krytyki powyższe, patrząc lub choćby 

słysząc o entuzyastycznem przyjęciu „Halki" w ■ Lu­
blanie, mógłby sądzić niejeden, że Moniuszkowomu 
arcydziełu, wystarczyło tam przyjść, by zwyciężyć. 
Niestety świat składa się z ludzi, a im ci są mniejsi, 
tem większe stawiają ludności olbrzymom świata, 
duchowego.

Wprawdzie już w r. 1892 prof. Franciszek 
Gerbić, założyciel opery słoweńskiej i pierwszy jej 
kapelmistrz, którego Lwów chyba bardzo dobrze pa­
mięta, podniósł myśl wystawienia „Halki44 w Lubla­
nie i rzecz wcale przygotował. Ale dopiero w roku 
zeszłym połączonym usiłowaniom obecnego kapel­
mistrza teatru lublańskiego, H. Boniszka i basisty- 
Polaka, Marcelego Fedyczkowskiego, który zagranicą 
Galicy i cieszy się uznaniem, odmawianem mu nie­
słusznie w kraju, udało się postawić dzieło Moniu­
szki w programie repertoaru operowego w sezonie 
bieżącym. Jakoż od lata poczciwy Czeeh-kapelmistrz 
przygotowywał potrzebne muzykalia, w sprawie ko- 
styumów zaś łudzono się patryotyzmem, który dy- 
rekcye teatrów lwowskiego i krakowskiego wywie­
szają wysoko na szyldzie. Dyrekcya teatru lublań­
skiego, zrazu nie bardzo wierzyła w powodzenie 
opery jej nieznanej, ostatecznie jednak zdanie po­
chlebne kapelmistrza Fryska, znów Czecha, wielbiciela 
„Halki44, skłoniło ją do przychylniejszego traktowania 
całej sprawy. Przystąpiono do studyowania opery. 
No i pokazało się wkrótce, że przekład słoweński 
libretta w niczem nie ustępuje naszym, kiczmanow- 
skim; uproszono więc zdolnego dramaturga słoweń­
skiego, autora libreta jednej opery i cenionego sła- 
wistę, prof. Ant. Funtka i ten przerobił przekład 
zgodnie z wymogami nowoczesnymi. Znawcy unoszą 
się nad jego pięknością i stosownością. Nazwiska 
zasłużonego tłumacza afisz nie podał, chyba że pseu­
donimem jest imię „Podrawki44, na nim podane. Uwa­
żałem więc za obowiązek swój odkryć tę tajemnicę.

W teatrze nieopływającym w tysiące, utrzymy­
wanym przez kółko patryotów, zresztą niebogatych, 
głównym szkopułem zawsze być muszą nowe ko- 
styumy. Promotor „Halki44, pocieszał intendanturę 
lublańską nadzieją, żeLwów, względnie Kraków nie 
odmówią pożyczenia kontuszy, których sprawiać li 
dla „Halki44 rzecz dla Lubiany przecie za koszto­
wna. I  nie zawiódł się!

Dyrekcya lwowska odpowiedziała, że z bólem 
serca musi odmówić, bo sama będzie obchodzić jubi­
leusz „Halki14 na Nowy Rok. (Jak obchodziła, wie­
my o tem z afiszu lohengrinowskiego). Dyrekcya kra­
kowska zrobiła się z razu nieobecną w Krakowie, 
na usilne prośby następnie... odpowiedziała milcze­
niem. Dla pocieszenia — zdaje się — zasmuconych 
przyjaciół lublańskich opery polskiej zaproponował 
im natomiast pierwszy bohater dramatyczny sceny 
krakowskiej, pan Zawadzki, swoje występy gościnne. 
Na szczęście jest jeszcze Narodni Diwadlo w Pra­
dze i dyrektor Szubert.

Zwrócono się doń i ostatecznie otrzymano żą­
dane kostyumy, a choć nie w najlepszym stanie, je­
dnak dzięki zapobiegliwości i prawdziwemu poświę­
ceniu się p. Fedyczkowskiego, oraz hojności inten- 
dantury lublańskiej (intendantem jest dr. Tekanczić) 
wieczór 30 grudnia z. r. zapisać mógł tryumf opery 
polskiej na scenie pobratymczej. „Poród był ciężki, 
kończy pan F. list swój, W którym mi szczerze a 
prosto opowiada swe kłopoty i udręczenia z powodu 
„Halki44 poniesione — ale za to dziecię prześliczne 
i zdrowe „a krajzbabką byłem ja !44 Tak jest, z du­
mą może to powiedzieć o sobie ten lekceważony nie­
gdyś we Lwowie basista, który zdała od ojczyzny 
nie zapomniał o b o w i ą z k u  s w e g o  narodowego. 
Cześć mu za to.

Dr Franciszek Krezek.
P. S. Dnia 11 stycznia przypada benefis p. Fe­

dyczkowskiego, który wystawieniem „Halki" zdobył 
sobie niepodzielnie sympatye wszystkich Słoweńców 
lublańskich. Wybrał sobie na benefis naturalnie „Hal­
kę". Sądzę, że rodacy niozapomną o skromnym, a za­
służonym Polaku — basiście opery słoweńskiej w Lu­
blanie.

Z bibliografii bieżącej.
Sewer. 1. „W k l e s z c z a c h 44, nowela. — II. 

„ M a g d u s i a 44, obrazok malowany w słońcu. W Kra­
kowie. Spółka Wydawnicza Polska. 1898 — W tym 
tomie zawarto powyższe dwie nowele posiadają te 
same zalety, które cechują inne utwory wytwornego 
pisarza. Styl jasny, zwięzły, a zwłaszcza humor, 
rozjaśniany jeszcze optymistycznym podkładem w opo­
wiadaniu, sprawiają, że się je czyta z prawdziwem 
zajęciem. Zacny autor tylu powieści oryginalnych, 
a twórca ludowego dramatu, posiada ten humor nie­
wyszukany, który wywiera wrażenie takie na czytel­
nika, jakby się ku niemu wychylało z tych kart za­
pisanych dawno niewidziane, miłe, przyjacielskie obli­
cze. — Z humorem, który można nazwać „sewe-

, zar z ogT. porek°- — Z ^ k a rn i  Qłowa polskie-

rowskim44, maluje on śmieszną pretensyonalność pro- 
wincyonalnych pań („Magdusia44) i wielkie ubóstwo 
ducha nadętych figur mieszczańskich, pełnych hypo- 
kryzyi, wyrachowania na przyszłość i innych wielce 
zbawiennych cnót mieszczańskiego katechizmu 
(„W kleszczach44).

„W kleszczach44 znajduje się młody prawnik, 
który przed sześciu laty, jako słuchacz pierwszego 
roku, zaręczył się lekkomyślnie z „tłuściochą44 Basią, 
córką „pana radcy44 sądowego,; W kleszczach znaj­
duje się naprawdę. Bo z jednej strony ciągnie 
go wiedza i nauka, której dwa ostatnie lata w Hei­
delbergu poświęcił, do studyów dalszych pcha go ro­
dzina wysoce inteligentna: przyjaciel-filozof z matką 
i siostrą Marynią, będącą dziś jego ideałem, marze- 
rzeniem od d wu lat, spędzonych za granicą — a z dru­
giej strony roztyła narzeczona, której już nie kocha, 
papa-urzęduik, trzymający go „za honor44, jak za 
klapę od surduta i cała filisterska rodzina pragnąjak 
najprędzej nasadzić entuzyaście „słodki kaganiec mai. 
żeński44 i z młodego filozofa zrobić „porządnego c%- 
wieka44, mającego „swój stały44 miesięczny dochód. 
Trudne wyjście. Młody człowiek czuje się złapanym 
w kleszcze — ani rusz! Rozpacza, przeklina chwile 
lekkomyślnych zobowiązań i przysiąg, ale nareszcie 
zwycięża jego „czuły44 honor, żeni się z róztyłą Basią? 
szepcąc rozpacznie do ojca na ostatku: „Wszystko
stracone — prócz uczciwości44. Oto szkielet opowia­
dania.

Po przeczytaniu pessymistyczny nastrój udziela 
się myślom czytelnika. Czujemy, że społeczność i 
nauka tracą „intelegentnego współpracownika44 z chwilą, 
kiedy ten wpada w filisterskie błoto, żeniąc się Z Ba­
sią... Niestety! Tak się w życiu dzieje... Hu to ludzi... 
et, szkoda i gadać. Sewer umie trzeźwo patrzeć, 
przejrzyste są jego postacie i zdaje się, że znajome 
nam wszystkie — tak żywcem „z życia wykrojone...

„Magdusia44, obrazek słabszy od poprzedniego 
tematem, traktowany bardziej szkicowo. Lekki rysu­
nek postaci nie uplastycznia nam całej pełni ich we­
wnętrznego życia, chociaż z pojedynczych, mistrzow­
sko rzucanych rysów, odgadujemy ich wartość mo­
ralną. Za to wykończona postać bohaterki Magdom 
i skreślona wybornie, jeżeli nie z małą przesadą... 
Siostra nauczyciela, pełna pretensyi, polująca na 
męża „kapeluszem44, uszczęśliwiona „furorą44. P° 
wielu gorzkich zawodach44 aż do śmierci — to częsty 
typ na naszej miłej prowincyi.

Obrazek, owiany szczerą wesołością, czyta się 
bardzo przyjemnie. I  uśmieje się człowiek z cudzych 
wad... A jakże! Najtańsze lekarstwo na własno 
wady. W. O,

Rozmaitości.
Portret Mickiewicza na blasze. War­

szawska fabryka blachy białej i wyrobów blaszanych 
wykonała portret kolorowany Adama Mickiewicza, od­
bity na blasze. Portret jest dziełem artysty malarza 
K. Mordasewicza i przedstawia się bardzo dobrze. Ota­
cza go ramka z gałęzi wawrzynu u góry zaś znaj­
dują się daty 1798—1898, u dołu podpis i dwie 
otwarte księgi : jedna ..— na II. częśoi Dziadów, 
druga — na VI. księdzie Pana Tadeusza. Całość 
przedstawia się nader estetycznie.

Nowe książki. W ostatnich dniach opuściły 
prasę w Warszawie następujące wydawnictwa:

Władysław Umiński. — „Na falach Atlantyku*, 
Przygody rozbitków  ̂ pośród oceanu, 55 licznemi ilustra- 
cyarai L. Bębnowskiego. Warszawa. Nakładem księgarni 
Dubowskiego i Gajewskiego, 1897.

Deotyma — „Panienka z okienka*. Starodawny 
romansik. Wydanie jubileuszowe. Warszawa. Nakładem 
księgarni i składu nut Stanisława Sadowskiego 1898-

Helena Rmnowska (Koralina) ■— „Na strunach 
serca*. Powieści i nowele (Za późno. — Pojedynek 
amerykański. — Ostatni promień. — Cyganka. — Trzy 
spotkania. — Józiek. — Śladem uczuć i myśli). “War­
szawa. Nakładem księgani Dubowskiego i Gajewskiego 
1898.

„Poradnik dlat> $ług“f przez Juliannę Dubicka* 
Warszawa. W drukarni Franciszka Czerwińskiego 1897.

Psałterz Dawidoioy, przekładania Jana Kocha­
nowskiego", z przedmową Bronisława Chlebowskiego- 
Cena kop. 25. Biblioteki dzieł wyborowych nr. 12. 
WarszawTa 1897.

..Album biograficzne- zasłużonych Polaków i Bo­
lek XIX. wieku". Wydawnictwo Kury er a Niedzielnego. 
Tom I,, zeszyt I. (Treść: Generał Dąbrowski* JanLeon 
Hipolit Kozietulski. Joachim Chreptowicz, Jędrzej Śnia­
decki. Euzebiusz Słowacki. M. Baeciarelli. Tadeusz 
Czacki. Maurycy Mochnacki. Karol Kurpiński. Izabela 
z Flemingów ks. Czartoryska. Ksiądz Jan Paweł Woro­
nicz. Wszystkie życiorysy — z portretami).

S. Orgelbranda „Encyklopedya powszechna 
z ilustracyami i mapami. Tom I. Zeszyt, fX. Od „Ana­
lityka" do „Andrzejowski". Rysunków 18 i mapa Ame­
ryki północnej. Warszawa.

Odpowiedzialny redaktor: 

Stanisław Kossowski*
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